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Tamara Karren 
I 

„Pani Gabriela" 

Tamara Kar rc n - a utorka dwóch 
sztuk, tomiku wierszy („Czarn e 
niebo", J 986) i kilkuset recenzji 
teatralnyc h, wywiadów z aktorami, 
artykułów o teatrze polskim i an-

Ta mara KaiTen (19 L; - 1997) g ielskim powinna być znana w Pol-
sce. Obie jej sz tuki wystawiono w 

dobrych warszawskich teatrach, z ud ziałem znakomitych a ktorów, ale w 
czasach gdy o lite raturze emigracy'.int:i pisano rzadko. Potem n a wiele la t 
o niej zapomniano. l w kraju, i na emigracji. Nie było ju ż ani wznowief1 
teatra ln yc h , ani po nown ych publika(ji. A szkoda, bo jej skromna il ościowo 

twórczość literacka wytrzy mata próbc;: czasu a teatry szu kaj ące dzisia j sztuk 
oszcz<;:cln ych rnogłyby z powodzeniem wystawiać oba kamnalne dramaty 
tej autorki. 

Pisać 1.aczęła późno , jużj a ko kobieta dojrzała , po wielu przej śc iach i 
cl ramatac h osobistych. N ie pozostato to zapewne b ez poważnego wpływu 
na .iej pisars two. rodzona ( 19 13) i wychowa na w Warszawie, gd zie stu­
di owała d o wojny polonistykę na U niwe rsytecie Warszawsk im, opu5ciła 
rod zinn e miasto w g rudniu 1939 roku. Przez wiele miesięcy przebywała w 

Bia łymstoku i w Wilnie. Potem okrężną drogą dotarła do Palestyny, w któ­
rej pozostała do la ta 1946 roku . Od sierpnia tego ro ku mieszkała w Lon­
d yn ie. De biutowa ta w 1960 jako recenzentka londy11skiego ,;Tygodnia Pol­
skiego", któ rego założy c ielem i długoletnim redaktorem naczelnym byłj ej 

ostatni mąż, znany pisarz, Wadaw Zagórski. Tó właśnie jemu zawd z i c;: czała 

„wiarę w swe pisa rskie sity", rozwinięcie talentu. Pisaniu recen~ji towa-
11.yszy la p otrzeba wypowiedzi liryczn ej. Ale jakby niepewna wartości 

własnej poezji, zdecydowała s i ę na j ej publikacj ę, po wielu latach , po 



sukcesach autorki sztuk dramatycznyc h. Sporad ycznie drukowała tez w 

„Wiadomościach " loncl yfokich. Była autork<1 ~petnion4. co rzadkie wśród 
pisarzy 11a emigracji. Obie jej sztu ki wys tawiano poza Londynem i 'vVar­
s1a1v4, w wiciu hajach, ni c tylko dla publicrności polonijnej. 

Pienvs1<1 - „Pan i (: abr iela" - powstala w l 976 (dr uk w Londyn ie 
1 ~J77), pod 1vplywcm le ktu ry <h\'Lltornowcgo wydania li stów C:abricli Za­
polskiej. Dru ga - ,. Ki m byl ten czlowie kr'' - pośw i ·cnna pami<;:ci .Janus1<1 
Korczaka , 11apisana zosta la t11y lat<1 później. 

„P<u1i Gabriel a" - to 11 d ramatyzcl\l any ;rntoportrct z listc'nv zna nej pi­
sarki, a ktork i. b sq i1uj ;~ccj osobowości. niezwykk:j kobiety, którc1 i,ycie 1 
praca a rt ystyczna w tcat11.c i db t •atru , za inspirowa ly c 111ig racyj11 4 au­
tork' do podj<;'cia pn 'iby pr1ybliżenia wsp<">lucsnym jej l osó~1· i czasr'n1·, w 

ktvn d i ży t a. Aktja dwuaktowej szt uki rozgrywa sit;' 1v latach I Wl8- I 02 I, w 

J\.ra knwic , L1Yo11·ic , 11· Kry11 icy, Za ko panem i znowu \H:' l.wowie . Autorka 
11· d rn k11 cl cd ykowala szt u kc; Leopoldowi Ki ' lancl\l·sk icrnu, reżyserowi 

londy1·1 ~ki ej p1«1pre:n iny, f!n /r/orcgo wrhttv 1 jJ011rnc\' nil' h_)-foby te; sz/11/11 . \l a 
emi gracyjnej scence Ogn isb l'obkicgo, IO grucl11i<1 1976 ro l, tytulow<t za­
g1«1L1 I Iclcna K it;~j t' wicz. l 'a rL ne row;il jej w roli Sta 11 is lawa .Janowskiego 
(rna la r1.;1, kochan ka , a pot e m 11 1<,: ia Z;i polskicj) . Witold Sc h ~jbal. Premie­
ra warv ;iwska (w Tea trze M ałym) odbyb s ię niicsi; c poźnicj. 7 styu. nia 
l ~)7 7 . Za po lsk;1 gr;tla I n ·na Eicldcrvwna. Tówa11p1:yl je j rciysn pr1ed­

s1 01w ie11ia , Andrzej Lipicki . 
·eimara Karre 11 wspomina. la: h/isko dwa tysi1/CI' lllt1iiu C11/11ieli Zoj}() /1kil'j 

jlr::..1·1:: y!olr1111 jtil< ur.'.1't ?..u110. Or/ j11awszej c/rn1i/i a11lo111 111 111cli iu1efla 11'111al lea­

tra/11y DujnrTo fr /1:,l_y jJo/mz.11JIJ /nowdzh1 •q l..!1/Jol1kqjtdUJ fwh1r' lf'. jn1orlu;, 11ktorkt. 
r:lm1•itlm. 

'\Jic wi\'C d1:iwncgu. ze fascynacja lcktu1;1 list ó11· rak nie jeclnorncl­
nvch, za11ic1-; ij<1cych 11· sobie tyle sp11.cu11ych postaw, cL1.lc!1 . ck klaratji, 
tak w swym bogact1\iC 1\voclniczych, lawirujących ci;igle poi11i~: cl1y praw­
tL! ;i klamstwc m, vu.erości <! <t udawaniem , .~ krnmnoŚÓ<! i zaroz umial­
:-. t1\·ern, 1,; iowocowala :-L tt1 ką o kobiecie 11 iczwykłcj, kLl'ira jako pisarka u-
111ia l;i odslaniac' tajemnice d i « i ż<ice dusze kobiet i mc,:żczyzn , dzieci i star­
cÓH". l : 111111 /11 dus/rz.er to W\zystko o rzym sir 11it mówi i o czym sir 11onwl /Ji.1r1l 11iP 
ciut . 

I' ielano1Yski (1v programie do przedsLawienia) , próbował od powie­
dzie(: na pytanie - „K im hyla ta genia lna p isa rka ? U krywała swoj<1 twarz 
pod 11·ieloma różnymi maska mi. Chyba najszczerzej i ll <ljintyinniej wypo­
wiadała si~ w prywatnej korespondencji. Listy S<I najlepszym śladem jej 
twórczej drogi, oclbijaj:1je1 zmagan ia , bóle, krótkotr1-1;1tc radości, rozpaue 
i s1ale!lstwa". 



Tamara Karren z zawartyc h w li stach informacji, wykorzystuj4c też 
ich literacką formę, zmontowa ł a sztukę żywą, w której każde słowo wypo­
wiadane przez bohaterkę j est wyjątkiem z jej własnych listów. Czasem za­
przeczaj ą one same sobie, przez co tym bardziej charakteryzują pisarkę, 
obnażają j ej prawd ziwą twarz. 

Zapolska miała zwyczaj pisywania li ścików do lud zi, z którymi l<łczy­
ł y ją bli ższe stosunki, omal codziennie. Adresatami tych listów byli m.in. 
dwaj mężczyźn i, których darzyła ogromnym uczu ciem: reda ktor Ludwik 
Szczepański i malarz S ta ni s ław J a nowski , który po wielu burzliwych prze­
życiach, odejściach i powrotach wstał jej mężem . Ponieważ n ie zachowa ty 
się listy do niej, postać Janowskiego stworzyła a utorka z niewielkiego ma­
teria tu biograficznego i z sam yc h listów Zapolskiej, jej reakcji najego listy, 
spotkania , rozmowy. 

To prawie teatr faktu - pisano po o bu prem ierach . Podkreśl a no, że 

ud ra matyzowa na opowieść po kazuje Zapolską we wszystkich jej ambicjach 
i w ca łym j j egoizmie, w poczuciu samotności i zagrożenia, we wszystk ich 
jej l ękach i obsesjach . . \J ie b<;dąc l aurką dla Zapolskiej, sztuka ożywia i 
p rzybliża j ej parni t;ć w sposób wzrusz<0ący. Budzi też barci ziej ogó lne re­
ll ek~j t'. zmusza do zas tanowie nia s i ę nad tym.jak szybko i niepostrzeżen ie 
lud zie i wydarzenia przechodz<1 do historii kultury i obycz;~j u. 

Warszawskie przedstawien ie grano pod zm ienionym tytutern, jako 
„Ta Cabriela". Zmiany dokon~1la Iren a Eichlerówna, któ ra pod pisała si ę 
także j ako a utorka opracowan ia „na podstawie sz tuki Tama ry Karren ". 
Tak ie odsunięcie na dalszy p la n prawdziwej a utorki (obecnej na premie­
rze '). interpre towano jako 1jawisko cie kawe także spoza literackiego, arty­
stycznego planu. Eichlerów na w tej sztuce, w tym mate ria le literack im od­
nalazła siebie , swoje tęs knoty, ambicje i niespełnienia tab.e emocjonalne. 
Aktorka z pie rwotnego materia łu sztuki wy ks ponowa la te wątki, które jej 
samej jako ak torce i kobiecie byty najbardziej b li sk ie . Pokaza ła au torkę 
„S kiza " nie ta ką, jaką była n aprawdę , . le tak4, na jak<! sama zechciała się 
upozować. 

Tamar a Karre n-Zagórska, z dornu Sarnulewicz, zrnarta w Lo ndynie 
12 kwietnia 1997 roku. 

Na pod stawie a r1 y kułu 

A. M1c,Lkowskiej , J:\.i111 11·;/em 1 'Jin11nm KmTm -Zr1gonl"' ( 1 ') J J-1 <i')7 ), 
„Arrhiw11111 L1111gruc1i" Studi(I - .'iw ire - Do/:111111' 11/y, ·1'i1111i, Roli 1998. 1.1'.\ Z.VI I. 

(Wykoovsi::inr, "')'pow iecb.i T Karrcn i L. Kie ł anowskie~o 

L prog ramu d o prLedst a"·ie nia lond y1\ skiego) 



kiedyś żałowal. O d tego czasu bywakrnjć'.j codziennym gościem, oclwoŻ.<[C 
Ją zawsze z teatru po przedstawieniu i zostając u nie.i czas jakiś.[ ... ] 

Ślub odby ł się 30 paźd ziern ika 190 l roku w obecności me j Matki i 
Leopold a Sze n cl c rowicza z żon ą ; dawał go ksiądz .Jan Stasir'iski. Początek 
tego mojego małże1'1stw; 1 był nien<~jgorszy, mimo wrogiego stanowiska ja­
kie względem nas zajął dzierżawca majątku Wysock i wraz z żomt. Mimo 
wszystko trzeba się było jakoś, choćby clo pewnego czasu , do tych przy­
krych warunków dostosować i nie zapominać o pracy. Zapolska w c iągu 
pobytu w D4browie napisała dosyć dużo , bo Modlitwę l'al1sk<1. do któ rej 
ja równocześnie robiłem ilustracje, a któ ra d rukowana była w „Tygodniku 
I lustrowan ym", tud zież Ahaswera i Tresowane d usze. Te dwie sztuki na­
pisała łączni e w siedem wieczorów, z czego trzy wieczory przypadły na 
Ahaswera, a cztery na Tresowane dusz , z małą przerwą na napisanie _jed­
nej a potem drugiej . Ahaswer nosił początkowo tytuł Mr;-i.czyzna, a jakkol­
wiek byla ro sztu ka d oskona le napisana, spotkała się z bardzo ostr4 kry­
tyk<! z powodu tytułu. Trzeba było tytuł zmienić, co się też później stał o. 

1acljcgo zmianą myś leliśmy obydwoje . Mnie nasunęło się pojęcie „wędro­
wiec", a poniewa ż ta wędrówka mężcz ywy od kobiety do kobiety jest 
wieczna, naprowad ziło nas to na określe n ie „wieczny wędrowiec", „wie ·z­
ny tułacz" - „Ahaswer". Druga sztu ka - T resowane dwve - o podkładzie 

ideowym. ale o momentach ckli wych , nie utrzyma ła się dłu go w repe rtu­
aru· . 7.as tanawiaj;;icym i imponuj;icym byt j e j sposób tworzen ia . .Jak mi to 
mówiła, zasiadala d o pisania z rzeczą zupełnie w mózgu skonstruowane-i i 
że pisanie by ło tylko m 'chanicznym p r z n if' sien ie m na pa pie r tego co by­
ło już obmy ś la n e i goro we. 'Lik sic,; Leż rtu macZ)', że w ci ągu jednego wie­
czoru pows ta ł pocljt:j p ióre mje<lcn a kt sztuki , nigdy nie kreślon y i nie po­
prawian y. J\rtykuly d zienn ikars kie o te malach, z kt(>ryc h zdawało s i~" nie 
da sic,; nic zrob ić , w ych odziły spod jej pióra pe ł ne soczys Lości i budziły 
z;rn·s1.e zainte resowanie. 

Ta kobi e ta o tak wie lkim talencie, n ie 11 m ialaj ed n.tl, być dobra, n ie 
znalazła t ż. w odse parow:rni u 'i i ę od św i a la zadowolen ia . '.\!ittłcn1 trud ne 
Życ i c, a nasze roz n10wy doprowadzały czase m nic do wybuch u , ;tl e do 
słownej przykrej \\alk i. Dla l\fa tki mojej i dla ludzi byliśmy przykład n ym 
malL:d1stwe m, ale m ic,;dzy so b<t ści ra l iśm y si c;: banl10 czy IO . 

vV Kra kowi e zamieszkaliśmy I poc.-'.<1tkie m _jesie ni 190~ ro ku tajrnu­
_i<lC barclm pi ·kny pa r lermvy apartamen t,,. d omu proksora Soknlo wskie­
go , gd1.i e malo wate m portret Zapolskic~j w potie s icdząu:~j . 1\ · iel kości na tu­
ralnej. Tu stosu n ki ukl adalv sic; 111pc ln ie inau<.:j , Zar olska p rarnw~da lir e ­
racko, ja ma lowak m , a scysje mi <,: cl zr na mi bv ly rzacb1e. Mieliśu1y do 
umysłowej ro1.rywki teatr i wła s ne towarąstwo ze sfer tc ·1 trałnyd1 i lite-

1 
I 



rackich. Zapolska, która chciał a koniecznie wrócić na scenę , d aw niej w 
naj łcpsqch stos unkach z Ko la rbi r'is kim, ówczesnym dyrektorem krakow­
skiej sceny, po odmowie przyj ·cia j ej na etat. Lea tru , s tała s ię zażartym 

wrogie m jego i jego żony. Lu cyna Kotarbióska była osobą bardzo kult ural­
mi, wykształconą , o clolxym sma ku i szalenie ene rgiczną. J ózefe k, jak na­
z ywała swego rrn~· 7.a, z <ctjmował si~· j edynie sztuką, admin istrację zaś całą 

prowadzib ona. Bez niej właściwie nic się w teatrze nie działu, począwszy 
od angazowania artystów, a sko11czywszy na najdrobniejszy m rekwizycie 
Lca tralnym, o któ rym musi ała wiedz ie( . Tc> panowanie kobiety, która pe\v­
uic puyczyn ila si ę cło n i e? aa ngażow;;rnia Z;.1połsk ic j . obudziło w niej wście­

k łość i dało prawdopodobnie pobud kc,: do założenia szko ł v dram atyczn ej , 
której cichym c Iem byto urobienie sobie własnych ak LOrów i stworzenie 
własnego Lea tru. 

i\ [ieszkanie nasz okaza ł o sic,: nie p rn klycznc, zmie nili śm y j e zatem w 
niedługim czasie, prze nosz<ic si<; na u l icę Smulei1s k<j nr '.W , do domu \I' 

kt órym dawniej mi a łem swą pracowni · a gdzie z;~j ę li śmy na pierwszym 
pi \ lrl'. · ( 1tcry pokoj · z ku chni<! i p rzed pokojem. Rozk ład mieszkania po­
zwala ł n;1 irz;idzenie ma łej scen ki i za łożen ie s z ko ły clramatycrnej , co rei. 
się ~L ilo. Zaroiło si '; od uct n iów w naszym mi eszka niu, a był mi c;dzy nimi 
\diwczas uczci'1 szóste j ki<1 ~y gimnazjurn Józef \\'<;grzyn, Julian \bszy11ski 
(11a scenic Krzcwil1ski ), Gabryel ski , pól.n iejszy dyrektor 1eatru Ludowego 
i szkoty dra rnatycrnc j, /.. kobie t Dulębian ka. [ ... ] 

l \Ve Lw<mic I z;1j c;: li śmy nowe mieszka nie puy ulicy Kurkowej 22. 
Zdroll'ie Zapołsk i<j poprawiło si •. i moglem wyj char do S t an isławowa. 

Pobyt rn (~j tam oka1.;ił sic;: bardzo korqscnym, bo nic tylko oclpou<1łem i 
1.arobilcin, ale przy\1·ioz l ·m Zapols kilj Ltbułi.; do sztuki , co mi;tlo wielki i 
dobrou y11 11 )' \1'jl ływ na dobre 11 b zt;dtowani c siy całego s1erpg-u naszych 
sp ra11. Opowiad a j<!' j tj szucgól y mego pobytu i opisuj <!C moje spostrze­
i e ni ;i , pu .ytouylc mjej 1;1k1 z pun ktu widzenia moralności ciekawy, ale nie 
przypuszcD tk m, ie li<;d 1..ic on mi;d wię ksze clla niej zn;ic;,c·nie . Tra ktowa­
ł<' rn nw jc 1>poll'iadanie ll'i <;cc jj:i ko ba jk<; . j ak g·ocln r specjalne j uwagi puy­
p<tdck. bo / iluż uic z upełnie mo r;dn yllli :-. prawami spotykamy si ~ 11· życiu, 
patrz;ic na nic u<,:s to z lilosn ym poblażanielll . Auto r w zwyczaj nych na 
JWl.<J r 1darz ·niacl1 11·id1i wi '<ej i g t ~hi c:j sic,:ga w istot<; r zeczy jak in111 
ludz ie. Zapols k<! n ic to moi.t· ude rzy ło w moim opoll'i<1cla11iu, i.f' syn krcw­
ll )'Cil mo ich przy j ;1ció ł mial 11 . \ui;1n :j koch ankc,:, a le Że matka jego stosu-
11 ek len nic l) ]ko tolnci11-;tla , ;1k i popicr<tb z oba\1·y o .icgo zdrowie. 

Z<qlo lsk.i nll'gu spr;i1vozdan ia sluc11 ;1b z cal yr n zaj <;:cie m , a kied y skoó­
U.) klll . za11·olala /. radości ;i; - „ o eh wala Bog u, mam wreszcie sztu kl,'.. o 
kt r'>q I-l c llct tak mnie rn <;o y, a tak n ic wi ·d11ałam co n apisać ! " 



To były narodziny Moralno.<ci pani Dulskiej. Rozumie się, że ja przy­
nioslem tylko myśl zasadniczą, szczegóły i sytuacje dała j ej c iągła i b ys tra 
obserwacja łudzi . Do znienawid zo nego p rzez nią typu kołtun k i pozowała 

j ej dług ie la ta wstecz znana mieszcza nka lwowska Gołąbowa . Sztuka , którą 
Zapolska j ak zwykle napisała bardzo pręd ko, miała sza lo ne powodzenie i 
z ta kimże ob szła nie tylko wszystkie sce n y pol ski e, ale i wicie 
zagranicrnych.[ ... ] 

Zapo lska była przesąd ną w najwyższym stopniu tak jak cała jej ro­
dzina, co dla ludzi z Wołyn ia jest rzccz;ą charakt 'rystyczn ;!· Rozbite lus­
te rko, lub pawie p ió ro nie mogł y mieć miej sca w jej miesz kaniu , bo to 
przynos i niesz z<;śc ic. ' frzy świece w po koju - to pewna ś mierć, i kto by się 
od waży ł zapalić trzecie światło czylnł w j ej przekonaniu na j j życie. Jako 
literatka impono wala sw;i n ie łychaną ł a t\ ościq pi ·a nia . Pisywała prz ·­
ważnie w lóż ku, od s yłając wypdnione kan ki n;:kopisu niezwłocznie do 
d zien n ików a zos tawiając sobie j edyn ie ostatnią d la niestracenia wątku 
pow i eśc i. Pr<i wie nigdy sii;· \V swych n;: kopisach 11 ie poprawiała i s<1 one z 
ba rdzo rna tym i wyj<ttbmi czyste i n ie kreśl o n e. 'J 1~· 011.. e11 ie określ ała jako 
p rzep isvwanie tego, co było JUŻ 11po 11.ądkowane w .i l'.i mózgu . M.imo tej 
s1a lon e j ł at 1nJśc i two n e ll ia pr1yznala mi s i ę, że kicd 1 1aangażowana do 
ws półpracy w „S łowie Polski m " za redakcji Roma nowicza zasiadała przed 
biu r kie m, u czuła t1c1rn;, bo j ak tu pisa ~ t a k od ręki , kiedy metrampaż cze­
ka 1.a s tołkiem na artykul. 

W n i których jej powieściach b ra kuje logicznego zwi<tz ku rnic;:dzy ty­
LUlem a tr ' ci<! i ta t reść nac i ągana j est pote m do efe ktow nego tyt ułu. Tc 
n;1 1.a m1'>w1 c rn pisa ne powieśc i m ~~i <l znacznie m 11 iejsn1 wartość, bo nie 
były pisane z se rce m a komb inowa ne sz tucznie . Za to S1'w 11owo 111i!01i 
pisan a w Za ko pane m na tl e 1 akopiań kich stosu nkr'nv przez ni q tam 1.aob­
senvowa11 vc h , napisa na była con mnm·1, i czy ta si i; M bez z:.1strzcżc i1. 

Z jej afo ryzmów wypowicd1 i;111 ych 11· tra kcie naszych rozmów 
pa mi <,: ta1n dw;1, z któ ryc h pie rws1 y „s łowo honorn d ;,~ e si<; po to, abv go 
nie d ot r1.y111 vwaC' 111c wie m uy jest wy n ikiem j ej s;1rkas t}1czncg-o usposo­
bie n ia , czy tei przC' ko11;u1ia. Drugi: „n ie wychodi nigdy ze swej sfery, bo 
Lawstc to odpokutujesz" j est ch yba wyrazem j ej i:yciowego dośw iadczenia. 

12 lut q;o l 9 '.q roku 

l ;L1gnH 'l llY \\ ~ µ0 11111l e::· 1 ·1 S . .f<lllO\\ s l.. it'g·o / (' zh ior{n,· I l · .i c hlcrclw11~·. 

R1; ko pi , 1 łu Ż.<>ll) 11· l! ihłiol l"n · im. ( ).-sn li 1i ~ kic li we \Vrnclawiu. 



Irena Eichlerów na 

A jaka była naprawdę? 

Gabriela Zapolska, Gabriela, Gabcia, Lunia! lleż postaci w te j jednej 
kobiecie! Ajaka była naprawd ę? Trzy zabory Polski, trzy odmienne twory 
polityczne i gos podarcze . Między dramatopisarzami i aktorami wyrosła 
bariera. Odlegtości. Za kazów. U przedzei1. Co mogło stanowić spoiwo kul­
turalne d zielnic , pociętych gran icam i? Gabriela Zapolska rozwiedz io na -
„pai'iska córka", której rodzina nie ch cia ła znać, była pie rwszy 111 dra ma­
topisa rzem polskim, który naprawdę wiedzia t, co s i ę w Polsce dzieje. Wy­
kolejona ze swej „sfe r y", sz uka ła zapom nienia i clecyd uMc s i ę na pracę 
zawodow<i, postanowiła zosra{: - wie lkc1 aktork;1. Była sieclelllnaście lat 
rntoclsza od Heleny Moclrzejewskitj. ·Musiała „terminowa{:", jak tenrn­
llOl\ <da wówczas większoś {: a ktorów. Przygotowanie do 1.awodu polegało 
wtedy na występowaniu w teatra~h prowincjonalnych, nie tylko sta lych, 
ale i wędrownych. Zdecydowała się na poniewierkę w wędrownych 

L.espo łach. Mi ała lat 25. pod przybrany m nazwiskiem Zapolska, podjęła 
wędrówkę W)~j4 1kowo dług4 - 1 po ucza j <jcą. 'hvanla szkoła. Obracała się 
na prowincji wszystkich trzech zabo rów - i ren najdra111atycz nie1szy oki-es 
swej pracy zawodowej t.akoi1czy ta próbą samobójstwa. Oclra tmvana, wy­
Jec hala za granicę. iV!iata lat '.12. Po sześci u latach, po powrocie z Paryża. 
w pie rwszych swoich dramatach wystą piła jako aktorka _ju7. w rolach 
tytulowyclL Matast.ka, Kaśka Ka riatyda, Żabusia, Małka Szwarcc nkopf. 
Szt t1ki poświęcone upośledzonym przez istniejący po rządek społeczny. 

Takiego ata ku na współczesność nie było w teatrze polskim uprzednio 
nigdy. 'V j e j dra matach, choclz<i po scenie ludzie współcześn i. Po sztukach 
Ale ksandra Fredry - tylko sz tuki Gabrie li Zapolskie j był )' grywa ne we 
wszys tkicl1 trzech zaborach. „Zab iedzona ak torka" g raj ;.ic na wszys tkich 
sce nach Polski - poznała ich potrze by, zna ła możliwośc i prawie wszystk ich 
aktorów - pisała dla nich wspania łe sce nar iu sze, ktc1rc wyrywa no jej spod 
ręk i . Stanowi4c sensację , bywa ła reżyserem własnych sztuk. Nauczyciel i 
inic jatorka w dziedzinie inscenizac:ji , ro biła pn~jekty cl e ko ra(ji i kostiu­
mów. Do tak bliskiej i wszechstronnej współpracy z teatre m polskim clo­
S?ecl ł przed nici jedynie - Wojc iech Bogusławski. 

I rena Eichle równa i Andrzej Łapick i Tn Grzbriela„. , Teatr Mal)'. Warszawa l 977 r. 
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